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JCażde zdarzenie dziejowe powstaje na tle już ist- 
•uerncejżrzeczywistości, wyrasta na glebie przygotow-a- 

dawniejszy bieg „wypadków* i „konieczno­
ści . Żywą a swoistą ich synteżę stanowi dusza zbio- 
rov;a narodu: ona to skupia tradycję, ona to zapewnia 
wpływ przeszłości nad teraźniejszością i przyszłością.

Czy jest taka ciągłość rozwojowa między bolsze- 
wizinem obecnym a dawniejszą Rosją carską? Czy 
były pierwiastki w duszy rosyjskiej, któreby ułatwiały 
ten bujny rozkwit nienawiści, gwałtu, instynktów, ni­
szczenia, ogarniających Obecnie całą Rosję jednem mo- 
uem  krwi i Ognia? Gdzie szukać tych warunków, które 
pozwoliły rozrosnąć się tak potwornie władzy samo­
zwańczej a okrutnej, prowadzącej olbrzymi kraj w ot­
chłań nędzy i zatracenia?

Te pytańia stają przied każdym, kto choć chwilę za-< 
staijawia się nad przeszłością Rosji i nad jej tragicznem 
położeniu ojiecnem, kto stara się poza pozorem dojrzeć 
istotne i głębsze czynniki działa jące, kto chce zrozn-j 
■’j g j j  współczesną, wyłaniającą nowe a. po-

^jPytiiiiaJte } zagadnienia mają zresztą nietylko zna­
czeni t poznawcze, akadejnickie. Boć przecie na nas od 
wschodu idzie wielka nawałnica, grożąca podwalinom 
naszej cywilizacji a zbrojna nietylko w siłv materialne 
milionów bagnetów. Obok zmagania się hufców na­
szych, wiodących bój q każdą piędź ziemi polskiej, roz- 

i walka o dusze! Nowa za- 
nięria świata całego, ale na 

mocą, bo przerwawszy polską 
rpzleje się dalej, hen, na Za­

grywa się także walka di 
raza moralnp dąży do 
nas zwala si£ główną s 
tamję szeroko i swoi

więc zatl 
>lne sprzyjaj]

Należał
. M m i m . _______ ....
„bolszewickiej, * drugie i 
niki w samej Rosji, którl 
ioktrvner^k 

Nie ' z 
jiych wiel 
Chcę na

tć: z jednej strony, jakie to 
swstanlu i szerzeniu sit fali 
— iakfe były swoM* *ivn-

r . pierwszą oddały na paśtwę 
i okrutnym eksperymentom? 

ierzam tutaj rozpatrywać systematycznie 
a niesłychanie . ̂ doniosłych zagadnień, 

przyczynić się nieco do wyświetlenia, dru* 
giego punktu p rz «  streszczenie i omówienie głębokiej 
pracy 4  pierwiastkach duęzv rosyjskiej jedn??o z na-

et de la liberté“) znajduj^mv władnie w jednym z ostat­
nich NN wielkiej Revue francuskiej:,»Mercure de Fran­
ce“ (t 1$. czerwca b. r.). Badanie dziejów Rosji i ana­
liza psyche iosyjskiej odbitej w literaturze' odkrywa 
naszemu autbrowi tajemnice tej duszy'— dla człowieka 
Zachodu dziwnie irracjonalnej, nieuchwytnej, pełnej 
niest>odzianek i głębokich zakątków.

Pierwsza nawarstwienie w düszv /osyjskiej, na j­
dawniejszą formację historyczną, o której wspomnieć 
należy, pozostawiło po sobie długie bo blisko trzv stu­
lecia trwające jarzmo mopgolskie. Podlegli książęta 
moskiewscy przyjęli tytuł' sług chanów tatarskich, lecz 
znosząc ? ich sfrohy upokorzenia uratowaji sw#ą władzę 
na wewnątrz. Jarzmo tatarskie uformowało ludzi, wy­
tworzyło metody polityczne: udanie i uległość na ze- 
wnątrz, panowanie bezwzględne i okrutne na wewnątrzf 
Późniejsi carowie moskiewscy byli spadkobiercami po- 
litycztvvmi nie książąt ruskich leèz chanów tatarsKich,

Równocześnie z wpływem niewoli tatarskiej, à  na­
wet już Wcześniej, przenikał w, życie rosyjskie dtugi 
pierwiastek, który posłużył za podstawę samowładz- 
twu -! bizantynizm. On to za pośrednictwem koścjiola 
prawosławnego formował elitę społeczepstwa, wsiąkał 
w nią w postaci przeważnie zniekształconej, pusty w 
swych zastygłych formach, szerzący zamiłowanie do 
zewnętrznego jeno przepychu i blasku.

Dla realizacji idei autokratyzmu, „samodzierżawia*, 
wykształconego na wzorach mongolskich i bizantyń­
skich posługiwano się dwoma środkami, albo raczęi 
urzeczywistniano ją  w dwóch kienmkach: po i )  „zbie­
rania“ i jednoczenia z i e m . rosyjskich a późnie] i sło- 
iwiańskich wogóle, po 2) niwelacji społeczeństwa. W; 
ten sposób władza carów moskiewskich rosła prze­
strzennie, rozciągała się na coraz większe obszary a za­
razem szła w głąb, wzmagała swe napięcie, niszcząc 
wszelkie różnice lokalne, dusząc samodzielne ośrodki 
życia politycznego i  społecznego (np. Rzeczpospolita 
Ń0* V ? 0d Ł  w 1471 r ,  późni ef £ k « « * * V . Wszysl- 
kie wyższe elementy społeczne były bezlitośnie tępione 
a społeczeństwo moskiewskie mechanicznie równane. 
Tradycja samowladztwa byhr już mocno ugruntowana 
w ciągu jedniego stulecia między 1484 a 1584.

Ale oto żjawia się nowy czynnik: wpływ zachodu, 
wpływ niemiecki i polski: Ten ostatni wyraźnie prze­
waża w XVE i XV II. stuleciu, w szczególności po unji 
lubelskiej (1560). Cywilizacja potoko-łacińska przeni­

ka nieznacznie do„ wszystkich dziedzin życia mMerjal- 
nego, umysłowego, społecznego, religijnego i artysty­
cznego. Język polski szerzry się w domach bojarów moi- 
skiewskich, dociera również do duchowieństwa, które, 
jak stwierdza bezstronny badacz rosyjski, pisało z rówj- 
ną łatwością po polsku jak po rosyjsku, Niektórzy, ca­
rowie moskiewscy mówili dobrze po polsku.

, Bibljoteki wypełniają się książkami polskim i i 
przekładami z pplskiego. Tłumaczono z języka naszego 
książki medyczne, matematyczfne, geograficzne, teolo­
giczne, żywoty Świętych, kroniki, a książki prawnicze, 
legendy I t. d. Przełożono nawet * £ol$kiego Arystote­
lesa, Owidiusza, bajki Ezopa etc.

Równocześnie wpływ polski przenika także! do po­
lityki. Wyrazem tego było m. in. ofiarowanie tronu 
moskiewskiego królewiczowi Władysławowi. Niestety 
piękne perspektywy w tym względzie zmarnowała cia­
sna i krótkowzroczna polityka Zygmunta III/'partia  
polska została zwyciężona, z wstąpieniem na* tron Ro- 
manowych inne wpływy polityczne zaczynają w Mo­
skwie odgnwać rolę decydującą. . !

Ale mimo Jb „zaraźliwy czar wolności polskich“ i 
cywilizacji naszej dz&lą dalej. Wpływy polskie wzma- 
gaią się widocznie podczas panowania cara Fieodora 
(1676—1682) i- regencji carewny Sofii Aleksiefewnv a 
zarazem nieznaczni* przesiąkają wszędzie, podmywając 
powoli' u samych“ podstaw svstem „samodzierżawia". 
Zdaje się. ie Rosja znaiduie się już na łagodnej]pochy­
łości prowadzącej ku liberalizmowi zachodnio-polskie­
mu. .

Wtedy jednak zjawia się Piotr Wielki, car! despo­
ta, urodzonv samowbdca. który Rosją na tej drodze za­
trzymuje. Aby móc #wycięź\ć swvch przeciwników, aby 
narzucić bezwzględnie swą wolę krajowi zwraca 
się on stanowczo ,.na błotnistą ulicę Słobody niemiec­
kiej w Moskwie“. W  ten sposób łąezv sarpowładztwD z 
przewagą niemieckich wpływów w Rósti, kojarzy au- 
tokratyzm z biurokracją niemiecką. Obok dynastii 
faktycznie niemiecklei (Gottorp-Holstein) staje długi 
szereg ,Nięjęp<;ów: Ostermannów, Munichów, B)*- 
riarcków, Kayae*lł6ffów. Korffów. Schwarfrów, Biro- 
nów- Kanknnów i tyłu innych. Przez dwa stulecia są 
to właśnie władcy Rosji.
■ * • S r c z e r b l c * . ’

 ̂ (Dokończenie nastąpi.) •

Na p o d td tn h  wczorajszeni Rady »lejaklej — jak Iplezeiny 
O t*m az^ze^łowo w azMeiszem sprawordarre — pomczoco
sprawę obsadzenie • raczej nleobssdiEebń od tyi$edH urz«Hu 
starosty grsiowego. Jak\vkd<*ino; dotyp czasów? polijdą prz- 
nafcie* podclelono na dv/a osobne erządy i ‘na Komendę Po- 
lieff P?ń'twqwej aifafta Pozcsaia oraz narStarosttvo Gn-ódowc: 
podział taki przeprowadzony będzie jednolicie w, całem pań- 
stwic. PoMcji Państwowej podlejfają *prawy czysto policyjne; 
karne; lledcze Itp. Starostwu Grodowemu zaś sprawy i 
cyjne, porządkowa łtd. Ogólni« liczono z tern nai 
starostą grodowym rołtanip pierwszy polski prezydent 
tnańskJej; Karol Rzepecki a apodziewaao się tego tem 
•koro po zniesieni« prezydjato policji l rozdwojeniu 
dwa osobne urzędy nie zamianowano p. Rzepeckiego koi 
tem Policji Państwowej. W tych wanmkacb urząd str - 
dowego powinien przypaść automatycznie paau Rz<

' i i  zamianowanie p*winno było naatąnid chyba zaraz 
nbmyilaym Wyrola trybunału dyscyplłn|aafn< _ 
g<> p. Rzepeckiego całkowicie a zarzutów, uczynionych mu 
kómyślnie z pjbwooU wypadków z 26. kwietnia.

Dlaczego władfa zwleka z tem nsiajiówanidtn? Czy 
gfodot^r ma ezekai na' swą nominację tak długo, jak | ze 
dów pruskich arcyliskup gnieźnieński i poznański? Admmi 
cja policyjna w meicie nie zyskuje chyba na tem, ie4U brak 
jej ¿łowy i energianej ręki, jaką posiadał-p. Rzepecki. A mo 
U  mielibyśmy ałujfć dowodami? Wyliczylibyśmy Ich bi

ida miejska, jako reprezentacja przedewazy- 
tymowana, wypowiedziała aję w tej Sprawie, 
j e d n o m y ś l n i e ,  ¿ywić motna chyba na- 
wołane zdobędą ale na deqy*ję — choćby w 

r z powodu ciągłego dojurkowanle w tej 
uszczerbek.

, . ~ ^  : M • : • 
»jsku. W  dziwna sposób pojmuje tu­

tejszy w y d z i sł p r a s o  w y (odda. II.Y przy D; O. G. 
zadanie swoje łr chwili obecnej. (Wśród artykułów 
rozsyłanych doprasy w celach proi 
my artykuł w firmie „listu starego 
pełen oburzenia ha warunki roze ‘ 
nia psychologii łołnierskiej jest to 
Ale potem znajdujemy ustęp, w któ: 
opisawszy pośwęcenie żołnierzy 

; A teraź mamy to wszystk 
dlatego że |kiś minister, kti 
naszego woska, który nie zna 
skiego wyjebał przestitaszony _ 
zrobił taką )|anikę. jak u nas rópią zdemoralizowa­
n i kaprale ifzy tabor|ic(j?ł 
„^tąry żbłńerz" Widocznie i 

go i pilnie wczmywał się w organ 
skie ¿.la »Narój« i »Kurjer Porani . 
czną upraw iaj kampanję, aby 
za. warunki foponowaufgo ro 
prezydenta miMrtrów Grabskiego, 
fakt, ie Garbsk działał tyllco na

Skoro teraz ! 
stkiem do tego lej 
1 to wypowiedział 
dzieję, ii władze i 
interesie miasta, f 
•prawie ponosi 1

Polityko w ł

agandy otrzy^naliś- 
ołnierza z fiontu", 

Z punktu widze- 
: nadto zrozumiałe. 

,;stary żołnierz" 
froncie posiada: 
nagle przekreślić, 
nigdy nie widział 

uszy żołnierza pol- 
za granicę i tąm

'dużo czasu wolne- 
dęowe waraęsw- 

, Wtóre systej 
odpowiedzi) 
nu zrzuci 

a jąc pei 
awie

Ogłoszenia z Niemiec pł; J 
zagranicy 200 pret nadwvi

f f o k .

dyrektyw N a c z e l j i e g o  D o w ó d z tw a ,!  itóiTe 
wiście pełną ponosi odpowiedzialność za dot/ctócząsową 
akęję i jej k3nsek\łencje. Cały list starego; żolriier& 
podobny jest bliźniaczo dp, tych licznvch I v|| 0sMtnim 
czasie „listów z f 'intu“, za pomocą którycn usiiłuje ^ię 
obrabiać opii ję publiczną z pewnym jeqnostronnym 
kierjunku. i ;

Jeżeli wy<Izi|ał prasowy D. O. G., a zatcii wojskowa 
insticja urzędoWa ppzwala sobie na r0^svl^ lie artyknln 
z tak nieprzyzaroitq ia czepka najwvższeco kiełiownika zą- 
du, to fakt t«n przekracza wszelkie dozwolojie aranlte 
i^ie !pierwszv lo zreiztą objaw, że tutejszy wj( is^owy wy^ 
dział prasowy zapoznaje zupełnie właściwe s^ole zadanie, 
czemu się tru Jno dziwić, zważywszy miody jj iekj, ifi«*qo- 
świadczenie i nieznajomość stosunków t^tejsz :ch u pdno* 
śnych panów. Zdaniem naszem właśnie w otrectej cihwill 
odowiedzialnej wojsuowe plaććtwki' prasowe Jako niesły­
chanie ważne pcsteri|nki obsitdżone bvć winny nrż*z iludzt 
doświndczoirycli, bezstronnych i dokładnie otfznijokijp- 
nych z potrzebami i psychiką społeczeństwa.

Polska

DO SOWIETÓW.ULTIMATUM SNTEI 

W  a r s  z j wa, 23. 7. (Tel. wł.) ^adejszf 

Riądompści, że „Sec >lo“ otr?tmał telegram,

;l'ego sprżymie rzerii \ ryslali ; d(i rządu brtïszevUcll 

imatum i teiminen pięciodniowym,jżndająre 

miastowego przerwania krojkjów zaczepnych; w 

łolski i grożące jai najdalej! idący ¿ii krokami w sto­

sunku do sowietów, w razie 

ychże.

propozycja rozeimo.
W a r s z  i w a, 23. 7. (Teł. wł.) Dowiiidujemy $łę 

sfer dyploinatycziycb, że rpąd polski wystosował do 
sowietów not» proponującą zawieszenie brdni.

Naczelne Dowóc ztwo równocześnie y^^sllalo! do b^f- 
szewickiego dowódz wa radio z propozycją natychmia­
stowego przei wania kroków wojennych. i

W a r s z  iwa,  : !3. ;7. (Teł. wł.) Odbyło pia wczoraj 
pomiędzy go^z. 4—i wiecz. wspólne, posiedrienjile konii- 
syj spraw zaj;r. i wojskowej, na którem to 'bo^iedzenliu 
min. Sapieha zakon unikowtił tekst not wyinipnionych 
pomiędz\r An?lją a rządem sowietów. Ndta Wch osta­
tnich jest pełna brutalnego .sarkazm u i ił ^zorstkioj 
IronjL Wywołała ona w kofech londyńskich r^jnżeitie 
pionmujące i rżąd angielski, reagujląc dał njwftież1 nic- 
aniernie ostri i sta] łowczy odpowiedź.

Następnie min. Sapieha zawiadoimi}, źa M strony 
rządu w czwartek o ¡[odz. 4 pp poi. zostain wisfcna n<|?a
lo sowietów z propozycją rozejmu. Jednodee$hie ISn- 
czeln^ Dowództwo ze swej silony również wKsInjo notę; 
do dowództw« bolszewickiego w tej samej sfrawie.

Mowa Lloy l George'a o rozejmie.

tutaj

lid któ-' 

¡MO IWt" 
tmveh- 

w zaczepnych względem

stanowiska odmownego

ih

ąię wielkie agresyŵ ne mo­
ny rtaród wprost do gra- 
ęs ministrów wyrftZil go- 
fiej wewnątrz właściwych 
jwał odpowiedź 'sowietów 
azwałj1 „nielogiczną''. Rząd 
kwestję rożejmu z Polską 
W, po temu, że rząd sowie-

L o n d y n ,  21. fipca. Prłzes ministrów Lloyd Ge- 
órge wygłosił w Izbi e Gmirt hiowę o sytuacji politycz­
nej, w której jświadczył m, j.:

Polska dała mc carstwoiji al janckim powód do 
melkiej trdski Mów łem otwarcie do Polaków j ubole­
wam, że obtrw y mo e się sprawdziły, polska n i e z a- 
l e żn  a iest‘n ezbędnie konieczną dla podtrzymania 
|okoju. Bez tego zbl żyłoby 
< arstwo militarne p< przez iL 
r icy niemieck ej. Po Iski pre?j 
tiwość cofniętia a n i j i  pohk 
{¡ranie Polski. Mille and na 
, impertynenck j ‘‘; jaliym ją 
s»wiecki jest f otów omówić
\r sposób przyjazny. S î dan r _ ____  ___
cki chce w si rawie tej pertraktować tylko z rządem 
proletariackim To jest WT3rÓ?i nieznośnai sytuacja. Rząd 
sświecki nie wyszedł z wybonów w Rosji, lecz jest wii?- 
Jszą autokracją niż ego poprzednik. Aby wypróbować 
iczciwość rżąc u sowietów, doradzili alianci Rplakom, 
aby przystąpił do Rosji z prośbą o rozejm,

Jeśli Rosji, odrz Ki żądanie to a wjojskla rosvjskie 
wkroczą do I  ol^ki, wtedy mocarstwa sprc\niiorzone
i dzielą Polsce wszd ciej w ich możności łjęd^ę j,-po­
mocy. W  ciągi ostatnich dn| Polacy wystawili armję 
ochotniczą w i ile 30( 000 lud^i. Polska ma » te in  pod- 
<3ostatkiem Im zi, leci brak jbj rynsztunku |i sjł orga- 
nkacyjnych, JF ranpja i Wielka Biytanja wysłały spe. 
cjalnych posła y do ] dolski z poleceniem zaaferowania 
j ikie. braki t>oi!jąć należałoby, by naród polski wspo­
móc przy obro lie wliści\yj-ch jego granic.

P EUTJ ALNOŚĆ N IEM IEC 
W a r s z a w a ,  2 !# 7. (Pat.) Oświadczenie yir spra 

^ ie  neutralność Niej nieć w yj^jnie Polski z Ro|sfą śo 
y ieęką,.oigłosz<ne j wf »Reichsańzeiger« i podand wczo , 
m j do wiadom »ści piasy polskiej, iostalo oficjalnie za 
k upunikowane minis Irowi spraw zagranicznych prze 
p >sła niemieck ego w  Warszawie.,



f i g f g i

ikiego, Tołstoja, sam Tołstoj, 
d in a ję  go, ¿¿/«nam  w id i  
7  tragicznej:1 „niemocy B f  
j^trznej i  jedności moralnif 
»ren 'uciski zcipmetmop 
pi« »(roje „js“. Jedno Ji|f 
rzgdku“, prrvitoicwni$c s ę 
1 unita fcc, aby tylko zapew- 
ie — ńw ue  f otowe do bun- 
wpatrzone w w i* j?  fakieg >ś 

ilnego, jakiej I tupanej n: i| 
a»: daszk roi yjska jest lal - 
>wa«i chwiejni], w której a W- 
pod na porem rzeczywistości,
ii psychologie mych, mieńII- 
L Slęd to wr lżenie lego bó- 
mości tvpu it syjskiego, stad 
ar analizy i juytyld (szcz#-

v famą płaszczyznę, dc tyc ia  rpołeez- 
ryrata się przedewszys tkiera w  braku 

wszelkie i ciągłości -i rysitku po lity ­
k o  (oczyw iście pom ija jąc  Rosje u- 
ityczn*). Nawet w iró  1 sam ych bun- 
iw  „ustalanem u pora (dkowT niem a

eeszłością narodu zerw any zupełnie.

sy jskiej, jeśli n ie cal sow ita negacja 
a r  niezależni, bo n ie  posiadam y Ole, 
7 kochać“. —  A lbo $ dzie indzie j po- 
tem atu, p łiząc  w  »Dzwonie« w  1800 
narodów  n cbodn irh  przeszłość hmi *  w ynikłe

pozryw ana, 
tig ji czvsk> 
»k i mecha- 
łOŚci «udu, 
krw aw f.re-  
3 >wa orazf e t 1 | J J § K

Newski, TomA


